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Przed tern
przestrzec was chcemy.

. wtajemniczamy się w sprawozda­
nie Funduszu Pomocy Bezrobotnych 
za otcres zimowy od's-III-32 do 8-II 
1933 r.

Fundusz tan ratował od głodowej 
śmierci tych bezrobotnych, którzy nie 
otrzymują ustawowego zasiłku z Fun­
duszu Bezrobocia. Drogą poprzez ko­
m itety lokalne przepływała na ten cei 
pokaźna suma jednego i pół miliona 
złotych miesięcznie.

Od pierwszego kwietnia komitet 
ulega zlikwidowaniu, więc doraźna po 
moc bezrobotnym ograniczy się włącz­
nie do akcji komitetów społecznych 
podczas, gdy rząd i samorządy przej­
dą do akcji walki z bezrobociem.

A zatem ofiarność publiczna — od 
niej uzależnione będą komitety spo­
łeczne. I to jest, obawiamy się, fatal­
ne Bo jednak, Funda-' Fomocy Bez­
robotnym, rozpoczynając swą działal­
ność apelował gorąco właśnie do tei 
ofiarności publicznej.

Na ten apel odpowiedziało społe- 
czenstwo ofiarne, które groszowych 
ofiar nie szczędzi, choć samo jest wy 
czerpane i głodne. <

Ziemianie zadeklarowali zaledwie 
11 tysięcy ton kartofli, tłumacząc się  
kryzysem. Można ich ostatecznie wy­
rozumieć, choć tłumaczenie ziemiań- 
stwa jest grubo naciągnięte.

Ale przemysł, szczególnie karte­
lowy...

Tu już nic wytłumaczyć sięnieda, 
bo każde tłumaczenie pogrąża ciosem  
oskarżenia, nad którem do porządku 
dziennego przechodzić nie można i nie 
wolno.

Kartel cukrowy zdobył wprawdzie, 
„zdobył się na 500 ton cukru, ponad 
to deklarując 2 tysiące ton po cenie  
20 groszy za kilo.

„Polski Przemysł ryżowy* ofiaro­
wał aż 40 ton ryżu a 60 ton odsprze- 
dał z 33 proc. rabatem.

Monopol zapałczany ofiarował lo  
tysięcy pudełek zapałek. A z karte­
lem solnym toczyły się bardzo długie 
pertraktacje o sól dla bezrobotnych, 
którą kartel ofiarował za gotówkę z 
30 proc. rabatem. Obojętnie potrakto­
wał ofiarność na rzecz bezrobotnych 
przemysł mydlarski. Bodaj, że jedynie 
tylko firma Fryderyk Puls złożyła wię. 
kszą ofiarę. Natomiast syndykat naf­
towy pominął milczeniem wszelkie a- 
pele komitetu.

Fundusz Pomocy Bezrobotnym po­
party był autorytetem urzędowym, ko 
mitety społeczne — ofiarnością spo­
łeczną. Jeżeli ten urzędowy autorytet 
nie zdołał skłonić do ofiarności prze­
m ysłu skartelizowanego, to obawiać 
się należy, że nie dokonają tego ko­
m itety społeczne.

Można być pewnym ofiarności lu ­
dności ubogiej, klasy pracującej, k tó­
ra pośpieszy z groszową ofiarą, dzie­
ląc się z bezrobotnemi, ale obojętni 
pozostaną ci właśnie, którzy bodajże 
we własnym interesie powinni złago­
dzić kryzys głodu i bezrobocia.

Bo jednak i cierpliwość ludzka,

Są i takie sposoby...
II Nr. 48.

By uwolnić dyrektorów,
SOSNOWIEC. Na kopaini „Helena” 

w Niwce koło Sosnowca wybuch strajk 
na skutek niezapłacenia robotnikom 
zaległych zarobków.

Zarząd kopalni motywuje niezapła­
cenie zarobków aresztowaniem trzech 
głównych dyrektorów, o csem donosi­
liśmy przed kilku dniami.

Zaznaczyć należy, że kopalnia ta 
również i przed aresztowaniem dyrek

nie płacą robotnikom,
torów zalegała bardzo często z wypła 
tą zarobków, a ostatnio robotnikom 
należało się wynagrodzenie za półtora 
miesiąea.

Jak przypuszczają, tłumaczenie się  
dyrekcji jest tylko umyślnym m anew­
rem, aby władze wypuściły na w ol­
ność aresztowanych.

W kopalni strajkuje 315 robotni­
ków.

Jednolity front robotniczy.
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We krwi i gruzach.
Zdobycie Kai-Lu i upadek Pei-Piao.

LONDYN. Z Tokjo donoszą, że 
wojska mandżurskie dowodzone przez 
gen. Czang-Hai Penga zdobyły miasto 
Kaj-Lu, które jest jednym z najważ­
niejszych punktów strategicznych pół­
nocno wschodniej części prowincji 
Dżehol.

Miasto zostało zbombardowane z 
samolotów, a atak piechoty był po- 
pierany przez tanki. Jednocześnie woj 
ska japońskie zajęły miejscowości 
Czusza i Gzjani. Około miejscowości 
Lupę 10.000 partyzantów chińskich 
przeszło na stronę mandżurską. Do 
wódea ich Win-Lin otrzyma stano­
wisko w armji mandżurskiej.

PEKIN. Siły japońskie posuwają 
się energicznie naprzód, zmuszając 
Chińczyków do cofania (się na nowe 
Imje za Czao-Jang.

Obie strony poniosły ciężkie straty.
W ręce Japończyków wpadła kolej 

Nanking-Pei-Piao.
Według ostatecznych wiadomości 

Pei-Piao jest już zajęte przez wojska 
japońskie. Silne oddziały japońskie 
oraz 5.000 żołnierzy mandżurskich 
wyjechało śpiesznie z Szanghaj-Kwan 
w kierunku Ling Nan, gdzie toczą się 
Obecnie zażarte walki przy pomocy 
aeroplanów.

Wojna w Dżebolu.
TOKJO. Ministerstwo wojny ogło­

siło, że operacje wojenne w Dżehol 
rozpoczęły się. W obawie, aby oburzę 
me wywołane przez stanowisko Ligi

Narodów nie popchnęło fanatycznych 
elementów ugrupowań reakcyjnych do 
aktów gwałtu w stosunku do obywa­
teli cudzoziemców, których liczba w y­
nosi w Japonji około 40.000. Policja 
całego kraju otrzymała polecenie wy- 
dania specjalnych zarządzeń ochron­
nych.

PEKIN. Prowadzone w ciągu dnia 
wczorajszego ataki na Kai Lu zostały 
odparte. Atakujący ponieśli ciężkie 
straty.

TcslN KINGS. Oddziały Mandżuko 
pod wodzą generała Czang Hai Pen­
ga rozpoczęły ogólną ofensywę na 
froncie Dżehol przy współdziałaniu 
wojsk japońskich. Wojska posuwają 
się szybko naprzód. Według doniesień
Czao* YangU brygada JaP0Ósfe:a najęła

Flota m r j M i k a  gotsw s 
do interwencji m  Bilskim M o d z i e .

TOKIO. Z Manili donoszą, że wo­
bec zaostrzającej się sytuacji na Dale 
kim Wschodzie komendant główny a- 
merykańskiej floty wojennej na Fili- 
pinach wstrzymał wszystkie urlopy 
oficerów i marynarzy.

Wrazie ewentualnej blokady por­
tów chińskich, główne siły floty ame­
rykańskiej mają być natychmiast peł­
ną parą skierowane do Szanghaju, a 
częściowo także do innych portów. 
Wiadomość ta wywołała w stolicy Ja­
ponji zrozumiałe podniecenie.

szczególnie ludzi głodnych też ma
°je granice, które oby przekroczone 

me zostały.
Gdy próżny byłby wysiłek apelo- 

J an,Ia do uczuć i ofiarności panów 
ayktatorów przemysłu, którzy najbez- 
szczelniej umieją targować się o każ-
a Ł E ant  CUkru’ czr  szcW t ę  soli dla 
g anych mas bezrobotnych — niech

przemów] kupiecki spryt, ten sam  
który kaze przezornie lokować kapita- 

?®8ran*cą — na wszelki wypadek. 
Nie przeciągajcie struny!
Bo głód jest żebrakiem dotąd tyl- 
gdy ma nadzieje użebrania — gdy  

ją traci staje się żywiołem.
Frzed tem, panowie, przestrzec was

flnglja opuściła Jap o n ię .
LONDYN. — Korespondent gene­

wski Reutera uzyskał wywiad od de­
legata japońskiego Matsuoki, na temat 
zerwanego sojuszu anglo-janońskiego: 
Jedynym celem angielsko-japońskiego 
sojuszu — oświadczył Matsuoki —by­
ło utrzymanie porządku na Dalekim  
Wschodzie. Wielka Brytanja nas o» 
puściła, Rozumiemy okoliczności w 
j'akich to uczyniła, ale bardzo tego ża­
łujemy. Samo istnienie sojuszu było 
rękojnaią stabilizacji pokoju. Obecnie 
Japonja sama musi ten nokój utrzy­
mać. J

Historja ogłosi zerwanie tego soju­
szu, jako jedną z największych tra- 
gedyj naszych czasów, zwłaszcza o ile 
chodzi o stosunki na Dalekim Wscho 
dzie.

yojna Peru z tiolumbją.
PARYŻ. Z Limy donoszą: Samo­

loty peruwiańskie zatopiły 3 kano- 
nierki kolumbijskie, poczem wywią­
zała się bitwa powietrzna z nadesła­
nymi na pomoc 12 samolotami kolum- 
bijskimi. Eskadra samolotów peruwiań­
skich, nie odnosząc szkód, wycofała 
się z powrotem do swych pozycyj bez 
wypadku.

Wojna domowa 
w Niemczech.

BERLIN. Krwawe starcia uliczne 
pomiędzy członkami radykalnych u- 
grnpowań politycznych przyniosły w
ofiar1 Ubiegłe  ̂ doby kllka nowych

W Koionji zmarło wskutek pos­
trzału dwuch narodowych socjalistów  
zaatakowanych przez niewyśledzonych 
sprawców pod osłoną nocy. Dwóch 
innych szturmowców odniosło ciężkie 
rany. Policja dokonała licznych aresz­
towań wśród komunistów, oodejrza- 
nych o udział w starciach.

Zabity został członek republikań­
skiego Reichsbanneru w Nissy na 
Śląsku pruskim.

Burmistrz Czermab dogorywa.
LONDYN. Stan zdrowia ciężko 

rannego burmistrza Chicago, Czernia­
ka, po przejściowej poprawie ponow­
nie się poważnie pogorszył, pomimo 
zastosowania zastrzyków cukru. Leka­
rze  ̂obawiają się komplikaeyj w pos­
taci zapalenia płuc i utracili nieomal 
całkowicie nadzieję utrzymania ran­
nego przy życiu.

Natomiast stan zdrowia ciężko ran­
nej pani Gili poprawił się.

Zgon wielkiego księcia  
adjutanfa zamordowanego cara.
PĄRYŻ. Zmarł w Cap Matin w iel­

ki książę Aleksander Mikołajewicz, 
b. admirał marynarki rosyjskiej i ad­
jutant cara Mikołaja II.

Syn wielkiego księcia Mikołaja Mi- 
kołajewicza i brat Grzegorza, rozstrze­
lanego w 1919 roku przez bolszewi­
ków.

Ożeniony z wielką księżną, Ksenją 
Aleksandrówną, pozostawił 6 synów  
i córkę.

Wielki książę w ostatnich czasach 
poświęcił się sprawom religijnym i o- 
kultyzmowi.
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U folsGB odkryto sposób przywracania 
wzroku niewidomym.

W ostatnich dniach w Warszawie 
przeprowadzono pośród chorych In­
sty tutu  ociemniałych dwie operacje 
przywrócenia wzroku, które dały zdu­
miewające rezultaty. Operacji na 
dwóch niewidomych Królu i Kellerze 
dokonał dr. med. I. Umaniec. Niewi­
domi ci, którzy przed wieloma laty 
utracili wzrok i zostali uznani za 
nieuleczalnych przez uniwersytecką 
klinikę okulistyczną, odzyskali znów 
widzenia. Doktorowi Umańcowi, po 
żmudnych doświadczeniach, udało się 
odkryć specjalne odczynniki chemicz­
ne usuwające dotąd zupełnie nieule­
czalne blizny na rogówce oka.

Nowoodkrytą przez dr. Umańca 
metodą leczenia ociemniałych zainte­
resowali się najpoważniejsi uczeni.

Echa krwawych zajść w Goleszowie.
Śledztwo w sprawie krwawych 

zajść w Goleszowie trwa. W szpitalu 
cieszyńskim zmarł wskutek odniesio­
nych ran — robotnik Gawlik, Policja 
aresztowała pięciu robotników i jedną 
kobietę pod zarzutem obrzucania po­
licji kamieniami.

Hitler zagarnia państwo
LONDYN. Cala prasa angielska 

omawia z żywem zainteresowaniem 
rozporządzenie komisarycznego m ini­
stra spraw wewnętrznych Prus, Goe- 
ringa, w sprawie utworzenia t. zw. 
policji pomocniczej.

Dziennik angielski wskazuje na to 
posunięcie rządu Hitlera, jako na dal­
szy krok na drodze opanowania całe­
go aparatu państwowego.

K R O N I K A
W to r e k  28 lu teg o . R om ana.
W sch ó d  słońca: o g. 6.33 Za.oh.6A 17.22

Nocne aptek.
W  n o c y  z  p o n ied z ia łk u  na w torek : III 

A leja , N a ru to w icza .
W  n o cy  z  w torku  na środę: I A le ia , 

W ie lu ń sk a .

Kurs społeczno - oświatowy
BBW łt We wtorek, 28 o. m., o go­
dzinie ll- te j, w sali Rady Miejskiej 
(Dąbrowskiego 14) nastąpi otwarcie 
4-dniowego kursu społeczno - oświato­
wego dla działaczy z powiatu często­
chowskiego. Kurs urządzony zostaje 
staraniem rady powiatowej BBWR. w 
Częstochowie i trwać będzie do 3-go 
marca włącznie.

K o m u n ik a t .  Prezydjom sekcji 
samorządowe rolnej podaje do wiado­
mości wszystkim członkom Sekcji iż 
plenarne posiedzenie Sekcji, w dniu 
3 marca r.b. nie odbędzie się z powo 
du trwania w tym czasie kursu spo- 
łeczno-oświatowego. O zebraniu Sekcji 
prezydjum zawiadomi za pośrednic­
twem osobistych zaproszeń.

Zasiłki dla bezrobotnych ro­
botników sezonowych. P. m i­
nister opietłi społecznej wydal rozpo­
rządzenie w sprawie zasiłków dla 
bezroboczych robotników sezonowych, 
którzy zgłosili lub zgłoszą swe prawo 
do zasiłków z funduszu bezrobocia w 
okresie od 1 grudnia 1932 r. do 31 
marca 1933 r.

Na podstawie obowiązujących u- 
staw, zasiłki otrzymywać mogą bez- 
roboczy, którzy w okresie 12 miesięcy 
przed zgłoszeniem prawa do świad- 
czeńpodlegali obowiązkowi ubezpiecze 
nia w funduszu bezrobocia przynaj­
mniej przez 26 tygodni, przyczem za 
tydzień pracy uważa się 6 dni. Obec­
nie zarządzenie ministra opieki spo­
łecznej zmniejsza liczbę dni, uważa­
nych za tydzień pracy w rozumieniu 
tych przepisów, do 4 dni w stosunku 
do wymienionej kategorji robotników.

DŹWIĘKOWY
KINO-TEATR H i l O W O l U I

D z iś  i dni n a stęp n y ch  
D aw no o c z e k iw a n e  w  E u rop ie  
a r c y d z i e ł  o d ź w ię k o w e  p.t.

Braterstwo Luciów
W  rolach  g łó w n y ch : Fritz Kam 
p e rs , E rnest Busch, A ndree 

D uerat i inni.

Całe społeczeństwo
Chieb zdrożał. Wiadomość zgoła 

lakoniczna i motywowana pozornie 
rozsądnie: zwyżkowało w ceDie żyto i 
pszenica, za żytem i pszenicą mąka 
żytnia i pszenna, za mąką — chleb. 
Tymczasowe kierownictwo m agistratu 
uznało ten stan rzeczy za absolutnie 
naturalny i idąc po linji najm niejsze­
go oporu akceptowało piekarzom no­
wy cennik pieczywa.

W oficjalnych enucjacjach miejsco­
wej prasy ta podwyżka określona zo­
stała jako „nieznaczna, ze wzgiędu na 
pewne podrożenie żyta i pszenicy”.

W języku potocznym konsumen­
tów podwyżka chleba oznacza zamach 
na kieszenie wygłodniałych rzesz pra­
cujących, które raczej spodziewały się 
obniżki cen pieczywa i pokładały na­
dzieje, że właśnie komisaryczny za­
rząd miastem tę obniżkę spowoduje. 
Boć logiczny i uczciwy jest rozrachu­
nek, że w dobie potanienia fatalnie 
pracy rąk ludzkich, w dobie katastro­
falnego kryzysu i w dobie masowych 
redukcyj, właŚDie komisarz rządu po­
trafi i zechce stanąć w obronie rzesz 
głodujących naszego miasta.

Stało się inaczej. Lakonicznie za 
komunikowano nam, że magistrat u- 
znał za właściwe uwzględnić interesy 
piekarzy a zignorować interesy klasy 
pracującej jedynie na tej zasadzie, że 
żyto zdrożało.

Nie znajdzie się nikt uczciwy, kto- 
by, znając sytuację rolników, oburzał 
się na wzwyżkowanie cen żyta. W y­
głodzona wieś ma prawo żądać pod­
wyżki artykułów swej wytwórczości 
w imię choćby najelementarniejszych 
zasad sprawiedliwości. Rozpiętość bo­
wiem cen żyta, mąki i chleba jest nie­
pomiernie nieproporcjonalna. Rolnik 
ćprzedaje żyto zag ro sze—my płaci­
my za chleb ceny aż nadto wygóro­
wane. Różnica ta rażąca pomiędzy 
żytem a chlebam składa się na wzbo­
gacenie falangi pośredników, młyna-

Plotki,
Gdy ludzie nie mają nic lepszego 

do roboty — plotkują, gdy mają coś 
do roboty — plotkują również, przy 
okazji i bez okazji, słowem — zaw­
sze, niewinnie i szkodliwie. Bo jeżeli 
powiedzmy w cukierni „Bebe” zasią­
dzie przy stoliku znana osobistość, 
wielce zresztą dziś wpływowa, rozłoży 
przed sobą blok, ujmie w rękę ołówek 
i kreślić pocznie różne „esy-floresy”— 
plotkarze mają tem at gotowy. Zerknie 
ciekawie i szepnie jeden drugiemu 
jedyne słówko: karykatura. Karykatu­
ra? Karykatura!! I w mig wszyscy 
mówić będą o tej osobistości wpływo­
wej, która kreśli karykatury. Bo pro- 
śzę, akurat w pewnem piśmidełku, 
jakoby humorystycznem, właśnie uka­
zują się nieudolne karykatury. No, no, 
autoreklama, oczywiście! Widział pan 
kolega coś podobnego? A pan kolega 
widział czy nie widział, głową zna­
cząco kręci, jakby wszystko zrozu­
miał.

Taka plotka jest nieszkodliwą.
Gorzej, gdy plotka budzi niepokój, 

wywołuje wieści alarmujące. Taki a- 
larmowy plotkarz lubuje się w czar­
nych nastrojach i wszystkich temi 
nastrojami zarazić usiłuje. Ho, ho, na­
me bdzieju, jest źle, bardzo źle! Nie 
radzę, nie radzę, kto wie, co jutro być 
może? Gdyby pan wiedział to, co ja

zaprotestować musi!
rzy i piekarzy tuczących się kosztem 
rolnika i miejskiego konsumenta chle­
ba,

Jest przeto oburzającem, że repre­
zentant miasta uznał, z pominięciem 
interesów klasy pracujących, bezpod­
stawne i nieprzyzwoite żądanie pieką 
rzy za słuszne właśnie w dobie głodu 
nędzy, redukcyj i tanienia gwałtow­
nego pracy ludzkiej, w dobie kiedy 
społeczeństwo oczekiwało słusznej ob­
niżki cen chleba nie dobrowolnej, lecz 
spowodowanej akcją właśnie władz 
miejskich.

Bo zjawisko podrożenia dzisiaj chle­
ba nie jest zjawiskiem niewinnem — 
jest ono raczej groźną zapowiedzią 
orgji zwyżkowej cen artykułów pierw­
szej potrzeby, której znamiona obser­
wujemy równocześnie ze wzmożeniem 
się fali redukcyj i obniżek płac. Po 
podwyższeniu cen cukru przyszła ko­
lej na ceny chleba.

Potem przyjdzie na inne artykuły 
spożywcze i, sądząc po przykładzie z 
piekarzami, m agistrat z lekkiem ser­
cem podwyżki te akceptować będzie,

I przeciwko tej bezkrytycznośei 
m agistratu całe społeczeństwo zdecy­
dowanie zaprotestować musi!

Podwyżka cen zyta jest słuszną, 
bo rolnik był i jest fatalnie wyzyski­
wany. Podwyżka chleba jest natomiast 
niczem nie usprawiedliwioną, bo mą~ 
czarze i piekarze, jako pośrednicy po­
między producentem rolnym a konsu­
mentem miejskim, zarobkowali i za­
robkują nadmiernie.

Bez krzywdy dla siebie mogą oni 
ustąpić znikomy procent swych za­
robków na rzecz wygłodowańego rol­
nika.

Magistrat natomiast uznał, że obo­
wiązkiem jego jest bronić interesów 
lichwiarzy chlebowych kosztem naj­
żywotniejszych interesów klasy pra 
cującei, w którą bezpośrednio godzi 
podwyżka cen chleba.

Takie jest nasze zdanie.

plotki...
wiem, jutroby pan dobrodziej spać 
spokojnie nie mógł.

I pan dobrodziej speszony wielce 
grobową miną plotkarza i jego ponu- 
remi słowy, spieszy coprędzej do Ka­
sy Oszczędności, wycofuje swe skrom 
ne fundusze i po drodze szepce spot­
kanemu przyjacielowi: Bo to, panie 
bdzieju. nie wiadomo co jutro nastą­
pić może... Gdyby pan dobrodziej wie 
dział... itd.

I tu  się rozpoczyna tragedja.
Wycofawszy swe oszczędności, u- 

krywszy je w sienniku, czy w cero­
wanej skarpetce, człeczyna w oczach 
mizernieje, traci apetyt, nie sypia, w 
nocy, we śnie i na jawie dręczą go 
koszmarne wizje, lada szelest wywo­
łuje alarm: złodzieje!

I wreszcie zmaltretowany, gdy ju ­
tro nie przywiodło żadnej katastrofy, 
gdy inni ludzie żyją normalnie, śpią 
i odżywiają się normalnie, n. b. jeżeli 
ich na normalne odżywianie stać, gdy 
kapitały tych ludzi spoczywają bez­
piecznie w Kasie Oszczędności i pro­
centują — wtedy dopiero ofiara plot­
ki wraca pokornie do Kasy Osz­
czędności, lokuje tam kapitał, oddycha 
z ulgą i poczyna żyć normalnie.

Takie są skutki plotki złośliwej.

Środa wolna ©d n a u k i  W 
dniu i  marca jako w tradycyjną śro­
dę popielcową uczniowie szkół śred­
nich, powszechnych i seminarjów nau 
czycielskich zwolnieni będą od zajęć 
w szkołach.

Spófidslelnla uczniowska, w
gimnazjum państwowem im. H. Sien­
kiewicza poświęcono i otwarto w ub. 
sobotę „Spółdzielnię uczniowską”. Ak 
tu  poświęcenia dokonał ks. prałat 
Ciesielski. Przemówienia okolicznoś­
ciowe wygłosili, przedstawiciel wy­
chowanków gimnazjum, przedstawi­
ciel stow „Jedność” i dyr. Płodowski.

CiĘSloclioBa — Konopisk® — 
Olsztyn-Janóur. M iejska komuni­
kacja autobusowa uruchomiła nową 
linję komunikacyjną do Konopisk 
przez Zacisze. Autobusy odchodzą 3 
razy dziennie. Ponadto uruchomiona 
została linja Częstochowa—Olsztyn— 
Janów. Autobusy do Janowa również 
odchodzą 3 razy dziennie. Cena biletu 
2 zł. 25 gr.

R o c z n ik  1907. W tym roku 
powołani będą na ćwiczenia rezerwo­
we szeregowi rocznika 1907. Ćwicze­
nia rozpoczną się w maju a zakończą 
się w październiku.

Siedź Kolegium Kupieckie­
go. Pod taRą nazwą Koiegjum Ab­
solwentów Szkoły Handlowej Stowa­
rzyszenia Kupców Polskich w Często­
chowie organizuje dla swych człon­
ków i gości w przyszły wtorek dnia 
28 b. m. o godz. 20 w lokalu Stow. 
Kupców Polskich (Aleja 24) zebranie 
towarzyskie z tańcami. Wstęp wolny 
mają wszyscy absolwenci Szkoły Han­
dlowej oraz wprowadzone przez nich 
panie.

Opłata tylko za szatnię w wysokoś 
ci 99 groszy od osoby.

Ubezpieczenie robotników 
przybywających z Niemiec.

Na zapylanie jednej z organizacji 
przemysłowych w sprawie świadczeń 
ńa rzeca robotników, przechodzących 
z ubezpieczenia na terytorjum Nie­
miec do Polski lub odwrotnie, Cen­
tralny Związek Przemysłu Polskiego 
wyjaśnił, że zaliczanie czasu przeby­
tego w ubezpieczeniu kraju, z którego 
robotnik przybywa, dotyczy jak dotąd 
jedynie ubezpieczenia na wypadek bez­
robocia. Sprawa ta została uregulowa­
na umową' polsko-niemiecką, zawartą 
jeszcze w roku 1927. Zasada ta nie 
stosuje się natom iast do innych ubez­
pieczeń, bo choć Polska i Niemcy za­
warły umowę w tej sprawie jeszcze 
w czerwcu 1931 r., jednak wskutek 
nieratyfikowania jej przez Niemcy, nie 
weszła ona dotąd w życie. Oczekiwać 
jednak należy, że i ta sprawa zostanie 
niedługo załatwiona. Mianowicie w 
tych dniach Rada Państwa Rzeszy 
przyjęła projekt umowy z Polską, regu­
lującej całokształt zagadnienia wza­
jemnych ubezpieczeń pracowników.

WłaSdwi indzie na właSci-
wem miejscu. Policja aresztowała 
Tadeusza Zalejskiego (Nadrzeczna 88) 
Alfreda Zalejskiego (Garncarska 21) 
Wacława Jarosza z Radomska i Fran­
ciszka Kowalskiego z Piotrkowa. Po­
nadto Haskiela Abramowicza z Kamiń 
ska i Szaję Lewkowicza z Piotrkowa. 
Pierwsi stanowili zgraną szajkę wła­
mywaczy, pozostali byli odbiorcami 
złoczieji skupując od nich skradzione 
przedmioty. Między innemi ofiarą tych 
włamywaczy wpadł w Częstochowie 
chadecki poseł p. Cardini.

Kino-Teatr „ATLANTIC**
D ziś i dni następnych.

W ielki podw ójny program
D I A N A  (w niewoli kozackiej)

W  roli g łów n ej: Olga Czechowa, 
Pierre Blanchar i inni.

Król sen sacji EDDIE POLO w  film ie p.t.
Zagadkowy ł a m a c h
Nad program: K R O N I K A P. A. T.

__________ S z c z e g ó ł y  w  a f i szach __________

Kino „MUZA*6 V&
D z iś  i dni n a stę p n y c h

PNSift o  ATAMANIE
( W O Ł G A  W O Ł G  A. )

W  ro lach  g łó w n y ch : H A. Schletow, 
Lilian Holl-Dawis i Rudolf Klein- 

R egge.
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Tragiczna śmierź chiopca.
D ow iadujem y się, że w niedzielę rodzicach na  ul. Puste j.  Młodociany 

ubieg łą  o godz. 7.30 rano na szlaku  desperat  poniósł śm ierć  na miejscu. 
Częstochowa— Stradom , popełnił sam o Pow odem  tragicznego k roku  były po- 
bójstwo, rzucając się pod pociąg dobno złe s tosunki rodzinne.
13-letni M ikołaj S„ zamieszkały przy

Przerwany sen zimowy.
U r o c z y s te  otwarcie  turnieju o puhar przechodni  „ S ło w a  C z ę s t o ­

c h o w s k i e g o "  im. pos ła  d-ra Tadeusza  Bi luchow sk iego .

Ma Kraków swój pałac prasy  — 
m a  Częstochowa pałac  sportu. J e s t  
n im  Ognisko Niepodległości im. Mar­
sza łka  P iłsudskiego  w y b u d o w an e  w 
n iepraw dopodobnych  w a ru n k ach  f in an ­
sowych, jedyn ie  dzięki przemożnej sile 
woli ofiarnego społeczeństw a, które 
zdobyło się na p iękny zbiorowy w y­
siłek, by zakląć m yśl projektodawców 
w kam ienny  czyn,

Z tego czynu Częstochowa może 
być dum ną.

Wczoraj w pięknej sali Ogniska 
p. poseł dr. B iluchowski, ofiarodawca 
p u h a ru  sportowego „Słowa C zęstochow ­
sk ieg o ” dokonał uroczystego otwarcia 
zaw odów  sportow ych w s ia tków ce i 
koszykówce, będących  celem sz lachet­
nej rywalizacji m iejscow ych k lubów  
o nagrodę przechodnią „Słowa Często­
cho w sk ieg o ”.

Z im owa drzem ka sportow a została  
dzięki tem u przerwana, k luby  spo rto ­

w e sprężyły się, by w walce o puhar 
w yjść zwycięsko. 1 to w łaśn ie  było 
celem naszym  i szanownego ofiaro- 
rodaw cy puharu , k tó ry  w zrozum ieniu 
znaczenia sportu, ofiarną hojnością  za­
silił sportow ą im prezę . Słowa Często­
chow sk iego” .

W  serdecznych  słow ach  w ysnuł 
p. poseł dr. B iluchowski tę  m yśl  p rze­
wodnią zawodów, k tó ra  je s t  jeszcze 
jed n ą  cegie łką w budow ie ogniska 
jednolite j tężyzny fizycżnej pokoleń. 
T rzykro tnem  odzew em  hase ł  sporto­
wych uczciły  reprezentacje  drużyn 
k lubow ych, patrona obecnych  rozgry­
w ek  o nagrodę przechodnią „Słowa 
C zęstochow skiego” p. posła d ra  T. B i­
luchowskiego.

A więc p r z e r w a n y  został 
s z c z ę ś l i w i e  błogi sen 
zimowy naszych  częstochow skich d ru ­
żyn sportowych.

I to jest w łaśnie zasługąfisto tną .

Słowo sportowe-
Uri? sportow e.

Turniej o puhar przechodni posła 
dr. Tadeusza Biluchowskiego u k  z wy
ciężcy w soszyi-ówce i o nagrodę p. 
Orzelskiego dla zwycięzcy w s ia tków ­
ce o tw ar ty  przez p. posła dr. T adeu­
sza Biluchow skiego (uroczystość o twar 
cia podajem y na innem  m iejscu) dał 
w dn iu  wczorajszym następujące w y ­
niki:

Siatkówka.
27 p. p. — V ictoria 2:0 (30:11).
Zwyciężył dobrze i am bitn ie  g ra ­

jący  27 pp. w którego zespole w y s tą ­
pił Je łow icki gracz o szybkiej orjen- 
tacji i b. dobrej technice. W Victorji 
naiepszy Ujma.

Koszykówka
27 p. p. — V ictoria 41:30.

Zawody te dostarczyły bardzo du­
żo emocji zwolennikom  obu klubów. 
C iąg ła  n iepew ność o w ynik  — rem i­
sy, p rzew aga 1 lub 2 punk tow e jednej 
lub  drugiej strony u trzym yw ały  w 
c iąg łem  napięciu obserwującą te  za­
wody publiczność. Można śm iało  po­
w iedzieć że o w yniku  zdecydowała 
zapraw a, fizyczna przewaga i doping 
27 pp., przez licznie zebranych  pod- 
chorążaków. Obie drużyny m ia ły  po 
2 g raczy ,  którzy wyróżnili się i w y ­
bijali przed poziom innych. 27 p. p. 
Łem pickiego  Strzelca największej iloś. 
ci b ram ek i M atuszewskiego, V ictoria 
zaś D ziubka najlepszego bezprzecznie 
gracza , duszę zespołu Victorji, bardzo 
dobrego technika (karne jego w szyst­
kie s iedziały w koszu i Ujmę.

Zawody miały przebieg nas tęp u ją ­
cy: do pauzy g ra  przy przewadze V i­
c to r j i  16:8 dość spokojna po pauzie 
dopiero ostra i p rowadzona w szyb- 
szem  tem pie  przez 27 p.p. dopingowa 
ny przez podchorążaków dała im  uzy­
skan ie  wyrów nania. — Po chwili znów 
24:23 na korzyść Victorji i znów prze 
w aga  27 p.p. i w rezultacie m ecz koń 
czy się w ynik iem  29.29.

W m yśl przepisów zarządzono do­
g ry w k ę  2 + 5  m. w której to 27 p. p. 
narzucił  szalone tem po i uzyska ł zwy 
cięstwo w s to sunku  41:30 nad Victo- 
r ją ,  k tóra narzuconego tem pa i w sk u ­
tek  kontuzji  D ziubka nie w ytrzym ała . 
Sędzia p. Śzor b. dobry.

Siatkówka.
Ż, T. G, S. — T uryści 2:0 (30:5) 

d u ża  przew aga Ź. T. G. S.

Dźwiękowe „GRAND-KINO"

We w torek dnia 28 lutego, jako w pierwszą bolesną rocz 
nicę zgonu

EDWARDA OSTROWSKIEGO
odbędzie się nabożeństwo żałobne w kościele św. Jakuba o go ­
dzinie 8-ej rano, na które zaprasza rodzinę i życzliwych pamięci
Zniaf*es0  2 © N f i  Z DZIEĆMI.

Koszykówka.
Turyści — Ż. T. G. S. 25:19 gra 

do przerwy rów na n ie  w ykazu jąca  
przewagi żadnej s tron zakończyła się 
w yn ik iem  10:9. Po pauzie dopiero 
ostra ,  zażarta, z p rzew agą  lekką  s il­
niejszych fizycznie Turystów  zakoń­
czyła się ich zw y c ięs tw em  w s to su n ­
k u  25:19.

U zwycięzców wyróżnili się Mar­
szałek strzelec jak n a jw ięk sze j  ilości 
koszów i Tomczyk,

U pokonanych  p. G u tm an  b e z ­
przecznie najlepszy tech n ik  i strzelec. 
Sędzia p. Szoor dobry.

Egzaminy sędziow skie.
W dniu wczorajszym w obecności 

delegatów K.O.Z.G.S. p. S ikorsk iego  i 
P io trowskiego odbył się egzam in  na 
sędziów w grach: koszykówce i s ia t ­
kówce.

Do egzam inu  s tanę ło  60 k an d y d a ­
tów z tego około 50 z Podchorążówki 
i 27 pp., k tórych  p rzygo tow yw ał do 
eg zam in u  znany działacz sportow y p. 
sierż. Rogóski W acław . L is tę  now ych  
sędziów podam y w najbliższym  czasie.

Narciarstwo. 1 ?
CZĘSTOCHOWA. S k im ka  u rządzi­

ła w dn iu  w czorajszym  w ycieczkę do 
Złotego Potoka pod k ie runk iem  p. inż. 
A rtu ra  P rankego. W  wycieczce wzięli 
udział w szyscy narciarze zgrupow ani 
w Skimce.

Boks.
CZĘSTOCHOWA. Rozegrane iw 

d n iu  w czorajszym  spotkanie  pomiędzy 
K. S. Naprzód — R uda a Brygadą 
zakończyło się w yn ik iem  rem isow ym  
6 : 6.

Przebieg  w a lk  następujący:
w. piór. Makosz —  C hudy  w  pier­

wszej rundzie w y ró w n an a  w drugiej 
zakończyła się zw ycięs tw em  Makosza 
przez nokaut.

w. lekk. Białas — B erg  — w alko­
wer dla Brygady wobec przynależenia 
Białasa do innego k lubu, sam a w alka 
zakończyła się remisowo. B erg  s taw ia ł  
mistrzowi Ś ląska duży opór, często 
a takow ał co przyniosło m u  zasłużony 
remis.

w. lekk . Lisciorz — K ubik w l -e j  
rundzie p rzew aga Lrściorza zakończyła 
się w 2 giej rundz ie  zw ycięstw em  
Liściorza przez tech . k. o.

w półśrednia. Sznober — Solecki 
zwyciężył bardzo dohry Solecki przez 
nokau t w 1 rundzie.

Dziś i dni n a s t ę p n y c h . ------------- Film nad  filmy p rz e b ó j  n ad  p rz sb o je !
GRETA CflREC,  I f M C N  KCVARRO,  L io n e l  B a r r y n o r e  i L ew is  S i e n e

w  f i l -  M  TP R  ^ na  aby kusić  m il iony  n a  śm ierć  i
mie p .t  ■' v® B  W l B lP A B K B  zagładę...  Lecz zg in ę ła  z miłości dla je d  

n eg o  m ężczyzny. — — MATA HARE D Z IS  PO  RAZ O STATNI 
C e n y  m i e j s c  e d  0 .4 S  g r o s s y .  P o czą te k  se an su  o godzin ie  5 p. p.

w. pólśred. W oźniak — Becler 
w alka dość równa zakończyła się zwy 
c ięs tw em  Beclera przez nokau t.

w. średnia . Kowaczyk — F ersen  
Kowaczyk już w 2 giej rundzie  zwy. 
ciężą źle usposobionego F ersena  przez 
techniczny  k. o.

Sędzia w r in g u  p. Dobrowolski b. 
dobry, publiczności około 300 osób.

Turystyka.
Grono m iłośn ików  tu rys tyk i  w y ­

soko górskiej w lecie i w zimie u rzą ­
dziło w dziu wczorajszym w  lokalu 
p. D ąbrowskiego zebranie  koła T.T.S. 
na które przybył prezes oddziału Za­
głębia  w Sosnowcu inż. F ereh  Józef 
i sekretarz  p. L u d w ik  Łogiewa. Po 
zagajeniu  zebrania przez p. D ąbrow ­
skiego przew odnictw o objął p. d y re k ­
tor N iemiec poczem p. inż. Ferch  o- 
m ówił cele i zadanie Tatrzańskiego  
T ow arzystw a Sportowego — jak  ró w ­
nież i korzyści w ynikające z p rzyna­
leżności do T. T. S. (jak np. u lg i  50 
proc. w schroniskach, możności prze® 
kroczenia i przebyw ania  w pasie t u ­
rys tycznym  (Czechosłowacji) przez 
ca ły  rok, 33 je d n a  trzecia  zniżki ko­
lejowej, św iąteczne bilety  itd.), poezem 
przystąpiono do w yboru  zarządu do 
którego  w ybrano: prezes— p. dyr. N ie­
miec, w iceprezes — p, dr. Jaroń, sekr. 
— p. D ąbrowski, skarbn ik  — p. Cha- 
jn t in ,  zastępca — p, V o g tm an  i łącz­
n ik  w oddziele.

Szczegółowych inform acyj udziela 
p. Dąbrowski Aleja Wolności 2.

J. W.
Od Redakcji. R edaktor Słowa S por­

tow ego przyjmuje w e w torki i czw art­
k i w  lokalu redakcji (II ga  Aleja 32) 
w godz. od 11 do 13-tej.

Z u ch w ała  kradziei. W czasie 
chwilowej nieobecności p. Kapral Ste- 
fanji (Aleja 51) zuchw ały  złoczyńca 
przez  w yb itą  szybę dosta ł się do m iesz  
k an ia  i sk rad ł  garderobę oraz w eksle 
n a  ogóiną su m ę 1150 zł. W  ty m  m o ­
m encie  nadeszła  w łaśc ic ie lka  m iesz­
k an ia— złodziej uc iek ł jednak , porzu­
cając część łupu .

P o  sąsiedzku. Młotki, s iekiery 
i łom y — oto broń, przy pom ocy k tó  
rej stoczono zawziętą w alkę sąsiedz­
ką na  podwórzu dom u przy ul. N aru­
tow icza 37. U dzia ł przyjmowali: Le- 
w ańsk i Jan ,  Józef, M ichalina i S ab i­
na; Jarząbek  S tan is ław  i S tefan  oraz 
Borciuch Andrzej. Poszkodowani zo s­
tali na ciele: Borciuch Andrzej i Le- 
w ań sk i  J a n .  Zresztą s tosunkow o lekko.
B a W m « n B M B a W B W B B M M B B M B M M B M |  | jf

O b w ieszczen ie  Nr. 3154-32.
K om orn ik  p rz y  S ąd z ie  G rodzkim  re w .IV  

pow. C zęstochow skiego , w  C zęs tochow ie  za  
m ie sz k a ły  n a  za sa d z ie  art .  1030 P. C. og ła ­
sza, iż w  dniu  17 m a rc a  1933 od g o d z i ­
n y  10 z ra n a ,  w  C zęs tochow ie ,  p r z y  ulicy 
K o rd e ck ieg o  Nr. 19, w  m ie jscu  p r z e c h o w a  
n ia  p rze d m io tó w ,  w  m ie sz k a n iu  i p o m ie s z  
czen iach  KAZIMIERZA BUKAŁY za dług 
Z en o n o w i L o m p ę ,  o d b ęd z ie  się  s p r z e d a ż  
p r z e z  l icy tac ję  pub liczną  ruchom ośc i,  o- 
s z ac o w a n y ch  na 2750 zł. n a leż ąc y ch  do te  
goż K az im ie rza  Bukały, a m ianow ic ie :  
1500 ks iążek  do naboż.,  100 szt. koni za b a  
w ek ,  50 pud . z za b aw k a m i dziec. Część 
p o w y ż s z y c h  ru c h o m o śc i ,  jako  w  d ru g im  
te rm in ie ,  m oże  być s p r z e d a n a  n iż e j  sza-  
cun ku.

D n ia  25 lu te g o  1933 roku.
K om orn ik  S ąd o w y  ST. STODÓŁK1EWICZ

Do akt Nr. Km 82/33
O bw ieszczenie.

Kom ornik  S ądu  G rodzk iego  w  C zęs to ­
chow ie  IV r e w i r u  St. S to d ó łk ie w icz  z a ­
m ie sz k a ła  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u licy  N. 
P. Marji 55 n a  za sadz ie  art. 602 K. P. C. 
obw ieszcza ,  że  w dniu 13 m a rc a  1933 r. 
od godziny 11 o d b ę d z ie  się l icy tac ja  p u b ­
liczna  ruchom ośc i,  n a leż ąc y ch  do K aro la  
R aczyńsk iego  w  jego  lokalu w e  wsi i gm. 
Z ło ty  Potok sk ła d a jący c h  się z 100 m tr.  
d r z e w a  o p a ło w e g o  w łe s ie ,  o sz ac o w a n y ch  
na łą cz n ą  sum ę 1200 zł., k tó re  m ożna  o- 
g lądać w dniu l icy tacji  w  m ie jscu  s p r z e ­
d aży  w  czas ie  w yże j  oznaczonym . P ow yż 
sze  ru ch o m o śc i  m ogą być s p r z e d a n e  n i ­
że j  szacunku  jako w  d rug im  term in ie .  
C zęs tochow a,  dn. 25 lu tego  1933 r.

K om orn ik  St.' S t e d ó ł k i e w i c z .

K om unikat L ©. f». P . K< m ite t  
Powiatowy Ligi Obrony Powietrznej i 
Przeciwgazowej w Częstochowie po­
daje do wiadom ości, że dnia 12 m a r ­
ca o godz. 13 w p ierw szym  term in ie  
i tegoż dn ia  o godz. 13,30 w d ru g im  
term in ie ,  na  podstaw ie  art. 19 § 2 
s ta tu tu  Ligi Obrony Powietrznej i 
P rzeciwgazowej zwołuje zw yczajne 
spraw ozdaw cze ogólne zgrom adzenie  
k o m ite tu  L.O.P.P., k tó re  odbędzie się 
w lokain kom ite tu  Aleja 26

Z £ B ¥ , korony , mostki,  — w p r a w i a  
L E K A R Z - D E N T Y S T A  

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niewolno dotykać się pacjentów

(D z . U s t. N r. 54 p o z . 476)
B ro sz u rę  w y ja ś n .— o trz y m a ć  m o żn a  w  k s ię g a rn ia c h , 
w  A d m in is tra c j i  p is m a  „C z y sto ść "  lub od au to ra  L e­
k a rz a  - D e n ty s ty  M ICHAŁA G R EJN IE C A  w  C zę sto ­
cho w ie , A leja  N a jśw . P a n n y  M arji (I  A le ja ) n r .  10.

M A T E R A C E
od 120 zł. para. o tom any, tapczany, 
kozetki, fotele k lubow e k ry te  mo- 
k ie tem  350 zł. para, oraz wszelkie 
roboty w zakresie  tap ice rs tw a. W y­

konyw a tanio, solidnie tapicer

H f lfe ia  19 m . 10.

73
N CD

P 1 O  ea
05

a ; " . *

ta o  >

P . B  N

■G-w

J u ż  od 1 m arca  — n o w y  
s e m e s t r  j ę z y k ó w .  

A N G I E L S K I
F R A N C U S K I

N I E M I E C K I 
op ła ta  o d  10 z ł .  m ies ięczn ie  

k an c e la r ja  (A leja  20, II b ra m a  p a r te r )  
czynna  co dz ienn ie  od godz 16 — 19.

K ierow nik  Kursów  
L eon  W a jn ss to k  

abs. U niw . P arysk iego

Tajemniczy 
manekin.

d y p l o m o w a n a  nauczyc ie lka  jęz .  ang ie ł  
skiego po pow roc ie  z L o n d y n u  u d z ie  

la lekcyj i k o n w e rsa c j i  o s ta tn ią  m etodą 
ucze ln i  zag ran ic zn y c h  sz y b k o -p rak ty czn ie .  
W a ru n k i  p rz y s tę p n e .  Adres: A leja  W o l­
ności 27. Eng lów na. 179—2

P otrzebny od z a ra z  do zak ład u  f ry z ­
je rsk ie g o  uczeń, ul. 1-go Maja N° 46.

§P%o s p r z e d a n i a  lub d z ie rż a w y  o ś ro d e k  
w  d w ó r  o b sz e rn y ,  ogród, po la  obsiane,  
łąki, s taw y  ry b n e .  W iad o m o ść  W ie lu ń ­
ska  11. 185—1

ZgubtCSJ© k s iążeczkę  w ojskow ą,  w y d a ­
ną p r z e z  P.K.U. C z ęs ice h o w a  na im ię  

S tan is ław  P aruze l .  186—3
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Rozgrom ieni § Centralnej teohnśM  

Ł F . Z . I!.
32 komunistów w areszcie

Warszaws&a policja polityczna po 
drobiazgowem śledztwie, zlikwidowała 
t. zw. „centralną technikę” Komunis­
tycznej Partji Zachodniej Ukrainy,

Komuniści zakonspirowali się w 
jednym z lokali przy ulicy Nowolipki 
*Nr. 56. Na ślad „centralnej techniki” 
komunistycznej partji natrafiła policja, 
obserwując dorożkarza, Lejbę Miafet- 
kę, który rozwoził bibułę kom unis­
tyczną.

Policja, po przeprowadzeniu kilku 
rewizyj, zatrzymała 32 osoby, z któ­
rych 11, z decyzji sędziego śledczego 
przesłano do więzienia, a mianowicie: 
Stanisława Motylewskiego, Dawida Iz­
raele Handlera, Libra Muszyńskiego, 
Mószka Akiermana, Abraraa Bergier- 
frajnda, Moszka Kałmana Potoka, Ab- 
ram a Orleana, Chaniela Laufara, J a n ­
kiela Mandelbaoma, Lejbę Miotełkę i 
Media Mincla.

Głównymi prowodyrami w technice 
byli Stanisław Motylewski i Dawid 
Izrael Handler właściciel drukarni.

Przy rewizji osobistej przeprowa­
dzonej u Muszyńskiego, znaleziono 
5,600 zł. i 800 doi., u Potosa 800 zł. i 
300 doi. oraz bilet kolejowy t. zw. o- 
krężny.

Wielka afera z czekami .

Niezwykły trójkąt małż. przed sądem angielskim

W końcu 1931 r. władze śledcze 
prowadziły dochodzenie w związku z 
wykrytemi nadużyciami z czekami w 
P.K.O. w Warszawie.

Poiicja rozpoczęła bierną obserwac­
ję  wśród znanych fałszerzy. Szczegól­
nie ścisłą inwigilację zarządzono nad 
niejakim Franciszkiem Jakubowskim. 
Uwagę władz śledczych zwróciło, iż 
Jakubowski przeprowadza w różnych 
okolicach Warszawy tajemnicze n a ­
rady z osobami, które już nieraz były 
notowane w związku z różnemi a fe ­
rami fmansowemi.

W naradach tych i spotkaniach 
brał udział też urzędnik Banku D ys­
kontowego—Adam Ewaryst Pakulski.

W dniu 31 stycznia z. r. wyw ia­
dowcy stwierdzili, że Pakulski udał 
się na dworzec, chcąc wyjechać do 
Gdańska.

Zaintrygowane tem władze śled­
cze pod komendą komisarza Przygody 
przybyły na dworzec. Zarządzono re ­
wizję osobistą przy Pakulskim., Zna­
leziono przy nim 2 czeki, wystawione 
przez jeden z banków warszawskich 
na „Deutsche Bank und Disconto Ge- 
selschaft” w Gdańsku. Czeki te opie­
wały na 47.650 guid. i 49.745. Jedno­
cześnie przy rewizji znaleziono 2 do­
wody osobiste na sfałszowane naz ­
wiska.

Dalsze rewizje w pociągu—dopro­
wadziły do wykrycia w wagonie sy ­
pialnym 2-ch osobników, o których 
wiadomo było, iż byli w łączności z 
Jakubowskim i Pakulskim. Byli to: 
Jan  Kwaskowski funkcj. dyr. monopo­
lu spirytusowego i Sylwester Wło- 
d a k ,  majster kamieniarski.

Dalsze dochodzenie dało sensacyjne 
wyniki. Okazało się bowiem, iż zna­
lezione czeki były podrobione. A uten­
tyczne czeki opiewały na sumę 45 i 
50 guldenów.

Fałszerze przerobili cyfry bardzo 
misternie, tak, że nie można tego by­
ło odróżnić.

Sprawa stała się ciekawą tembar- 
dziej, że informacja Deutsche Bank 
w Gdańsku wskazywała, iż nadeszło 
tam  awizo wskazywało również „wy­
olbrzymione” sumy.

Okazało się, że członkowie bandy 
vyeszii w porozumienie z urzędnikiem 
urzędu pocztowego Nr. 7 w Warsza­
wie Władysławem Zukiem—wydostali 
od niego awizo Banku Dyskontowego 
i sfałszowali je.

Sprawę tą rozpatruje obecnie w ar­
szawski sąd okręgowy. Oskarżeni do 
winy przyznali się.

W jednym  z sądów angielskich, 
przed kilku dniami zjawiły się dwie 
kobiety, o tem  samem nazwisku, oś­
wiadczając, że są prawowitemi m ał­
żonkami zmarłego w roku 1931 Johna 
Byers Maxwell'a.

John Byers Maxwell był naczelnym 
redaktorem jednego z angielskich pism 
prowincjonalnych. Końcowe lata sw e­
go życia przepędził w Londynie.

Z zeznań pani Maxwell okazało się, 
że ich małżonek popełnił bigamję, w 
okolicznościach rzadko spotykanych.

Co więcej, obydwie kobiety, w sto 
sunku do siebie są m atką i córką.

Z rozprawy sądowej wynikło, żep . 
Maxwel poprosił je kolejno, w k ró t­
kim odstępie ezasu, o rękę.

Matka, p. Wyhmer, miała 69 lat, 
gdy opuściła swego pierwszego męża 
i poślubiła p. Maxwella.

Córka natomiast, mając 21 lat, roz 
wiodła się z dziennikarzem Macinto- 
sh ‘em i w r. 1921 w tajemnicy przed 
najiiższymi, poślubiła Maxwella.

W  rok później zdarzyło się, że m at 
ka i córka, nie wiedząc, iż obydwie 
są małżonkami p. Maxwella, zamiesz­
kały pod jednym dachem, wspólnie z 
„bigamistą”. Wydarzały się sceny, 
godne pióra komediopisarza.

Pan Maxwell dłuższy czas umiał 
ukryć swoje „alibi” wobec matki i 
córki — prawowitych swoich m ałżo­
nek.

W końcu doszło do uszu córki, że

sporządził on testament, w którym 
wszystkie swe dobra zapisał „starszej 
żonie” .

Równocześnie przyjaciółki poinfor­
mowały młodszą p. Maxwell o rzadko 
spotykanej kombinacji trójkąta m ał­
żeńskiego.

Córka zapytała niewiernego małżon 
ka w obecności matki, czy to prawda?

P. Maxwell przyznał rację.
Teraz zkolei nie mogła wyjść ze 

zdumienia starsza p. Maxwell, dowia­
dując się po raz pierwszy o postępku 
męża, któremu zawierzała w stu  pro­
centach. Rezultatem gwałtownej sprze 
czki było rozejście się całej trójki.

Po piętnastu dniach p. Maxwell po 
wrócił do domu starszej wiekiem żo­
ny i wkrótce potem sporządził nowy 
testament. Tym razem jednak w ssyst  
ko zapisał młodszej małżonce, a tylko 
dwa legaty jej matce.

Niezadowolona z takiego obrotu 
sprawy, starsza p. Maxwell poleciła a- 
mieścić w przytułku dla starców po­
deszłego wiekiem donżuana, jako po­
wód podając, iż jest człowiekiem o- 
błąkanym, z którym współżycie jest 
niemożliwe. Tam też dokończył dni 
swoich p. Maxwell.

Obecnie, m atka i córka, przed są ­
dem wytoczyły całą sprawę. Każda z 
nich domaga się spadku, na podsta­
wie testamentu, sporządzonego przez 
zmarłego dziwaka.

Trup młodej studentki w lesie.
Prorocze  w id z e n ie  w e  ś n ie  matki.

targu, jak tego nie uczynił nikt przed 
pół rokiem, w pierwszym terminie 
licytacji.

Powodem tej dziwnej abstynencji 
jest gadka, grasująca wśród ludności 
Piemontu, że w zamku „starego Gio- 
vani Frederico straszy tak bardzo, 
że nikt tam nie umieszka”. Według 
podania, „stary Fraderico” tak skute­
cznie „przeklął” w wieku XV m ury 
swojej siedziby, że dotąd różne duchy 
czują się tam  jak u siebie w domu. 
Istna historja z „Rękopisu, znalezione­
go w Saragossle” .

Korzystając z ciemnoty ludności 
okolicznej, do licytacji stanąć mają 
różni amatorzy z Europy i Ameryki, 
nie obawiający się duchów, a radzi 
kupić m agnacką siedzibę za psie p ie­
niądze. Tych nie zraża nawet o powia­
danie o pokutującym duchu pierwszej 
żony Federico, która przemieniona w 
wampirzycę, wypija krew z każdego 
młodzieńca, który się odważy na noc­
leg w kom natach zamku...

80 a s ł f s i p j f  d iii  przez Rsdjs?
W A R S Z A W A  28 lu tego 

11.40 Codz. P rz eg l .  P ra sy  Polskie j.  11.50 
Kom. m e teo r .  Gł. W ojsk .  S t  M e teo r ,  dla 
k om unik ,  lotn. 11.58 S y g n a ł  czasu. 12.05 
P ro g r a m  n a  dz. nast.  12.10 P ły ty  g r a m o l
13.20 U rzęd .  kom. P. I. M. 15.10 Kom. P a ń ­
s tw ow ego .  Insi.  E kspo r t .  15.15 Kom. gosp. 
15.25 C hw ilka  lo tn icza.  15.50 P ły ty  g ra m o f  ...
16.20 O dczyt.  16.40 O d cz y t  z K rakow a.
17.00 K oncert .  17.55 P ro g r a m  na dz. nas t.
18.00 Odczyt.  18.20 W iad .  bież. 18.25 Mu 
zy k a  lekka.  19.00 R ozm aitośc i .  19.20 Bież 
wiad. rp ln .  19.30 F e l je to u  muz. 19.45 P r a s . -  
E)z. Radj.  20.00 W e so ła  audyc ja  z a p u s tn a .  
2100 Dod. do P ra s  Dz. Radj.  21.05 M u z y k a  
lekka. 22 00 K w ad ran s  li te rack i.  22.30 p ły ­
ty  gram of. 22.55 Kom. m e teo r .  Gł. W ojsk .  
St. M eteor,  d la  kom. losn. i kom un, polic.
23.00 Muz. ta n e c z n a .

W małem mieście Massapequa ko­
ło Nowego Yorku popełniono wstrzą­
sające morderstwo, którego sprawca 
dotychczas ukrywa się przed policją.

Pewien drwal, nazwiskiem Alfred 
Abnerman, znalazł w kupie chróstu w 
lesie zwłoki 15 letniej studentki Marji 
0 ‘Connor, która przed tygodniem wy­
szła z domu, udając się do przyjaciół­
ki i już więcej nie wróciła.

Pódarte ubranie na zwłokach za­
mordowanej dziewczyny, zdeptana wo 
koło murawa i strzępy sukni na zwie 
szającej się do ziemi gałęzi drzewa, 
świadczyły o tem, że ofiara stoczyła 
rozpaczliwą walkę ze swym mordercą, 
zanim tęn zadał jej śmiertelny cios w 
głowę jakimś twardym i tępym na­
rzędziem.

Dokonana obdukcja zwłok w ykaza­
ła, że narzędziem zbrodni i by) ciężki 
młotek, którym głowa w dwóch miej 
scach była strzaskana.

Ojciec zamordowanej studentki sty 
pendystki wyższej szkoły w Brookli- 
nie, ujrzawszy zwłoki, rzekł zdławio 
nym głosem:

— Tak, to moja córeczka..,

Więcej nie zdołał wymówić. Rozr 
pacz ścisnęła mu gardło. Równie zroz 
paczona jest matka, która tej samej 
nocy, kiedy zamordowano jej córkę, 
miała jakby prorocze widzenie senne. 
Śniło jej się mianowicie, że córkę w 
lesie mordują i że wzywa oaa pomo­
cy. Obudziwszy się rano i stwierdziw 
szy, że panienki niema w domu. nie 
zaniepokoiła się zbytnio, gdyż Marja 
0,C >nnor, wyjeżdżając do przyjaciółki 
Fits  Henry, zapowiedziała, że prawdo 
podobnie zanocuje u niej.

Tymczasem, jak wykazało śledztwo, 
wcale nie była u panny Fitz Henry, 
a nawet nie wysiadła z lokalnego po­
ciągu na stacji Floral Pak, gdzie przy 
jaeiółka mieszka.

Sprawa przedstawia się terabardziej 
tajemniczo, ’ że już po odnalezieniu 
zwłok rodzice zamordowanej otrzymali 
list z żądaniem okupu w sumie 
1000 dolarów. Pieniądze te nieznany 
autor listu polecił złożyć właśnie u 
panny Fitz Henry, która została aresz 
towana i ma być w najbliższym cza­
sie przesłuchana przez sądziego śled­
czego.

K A TO W IC E 28 lu tego
11.40 Codz. P rz e g lą d  P ra s y  Polskie j i kom. 
m e teo r ,  z W a rsz .  11.58 S ygna ł  czasu. 12.10 
P ły ty  gramof. 13.15 Kom. gosp. 13 20 Kom. 
m e te o r ,  z W a rsz .  15.10 Tr. z W a rs z .  15 50 
Ba jeczk i d la  dzieci. 16.05 I n te r m e z z o  m u ­
zyczne .  16.20 Odczyt.  16.40 O d cz y t  z Kra­
kowa. 17.00 K oncert .  17 55 P ro g r a m  n a  dz. 
nas t .  18.00 T r ,  z W a r s z .  1900 Ndczyt. 19.16 
Rozm aitośc i .  19 25 Kom sport.  19.30 f r .  z 
W a rs z .  22.15 P ro g r a m  n a  dz. nas t.  22.20 
P ły ty  gram of.  22.55 Tr.  z W a rsz .

N. E. 160-33.
K om orn ik  S ąd u  Grodzkiego w  C z ę s to ­

chow ie  I-go r e w iru ,  za m ie szk a ły  w  C z ę s ­
to c h o w ie  p rz y  ul. W a s z y n g to n a  60 (d a w ­
nie j ul. J a s n a  5) ogłasza , że  w  dn iu  7 m a r  
ca 1933 r. od godz. 10-ej z r a n a  w  C z ę s ­
to c h o w ie  p rz y  ul. W ilso n a  d w o rz ec  a u to ­
b u so w y ,  o d b ę d z ie  się sp r z e d a ż  p r z e z  li­
cy tac ję  ruchom ośc i na leżących  do ADA­
MA MUSKAŁY, m ianow icie :  au tobusu
14-to osobow ego, oce n io n e g o  12000 zł.

Dnia 6 lu tego  1933 roku.
Kom ornik  K. PEŁKA.

Oryginalna propaganda nagości.
Portret znanej aktorki w stroju Ewy.

Artystka paryska Gaby Moriey skie 
rowała" do sądu skargę przeciwko m a­
larzowi belgijskiemu, Koilerowi, który 
na wewnętrznej ścianie jednego z noc 
nych kabaretów paryskich namalował 
portret artystki w... stroju Ewy.

W edług intencji Koilera akt ten 
służyć ma idei propagandy nudyzmu. 
Jednakże Gaby Moriey nie życzy so­
bie, aby jej osoba służyła, celom tej 
propagandy, zwłaszcza w lokalu ka­
baretowym.

Zarówno Koller jak i dyrektor k a ­
baretu usiłowali odwieść artystkę od 
skargi sądowej, tłumacząc, iż portret 
jej nie stanowi wyjątku, albowiem 
'ściany kabaretu upiększa szereg n a ­
gich portretów wybitnych dam parys­
kich. Jednakże przebywanie w tak 
godnem towarzystwie nie przekonało 
oburzonej Gaby Moriey, która skargę 
przeciwko Koilerowi wniosła.

Przed przystąpieniem do rozprawy 
sąd wydelegował do kabaretu urzędni 
ka rzeczoznawcę, który wyłuszczył 
swoją opluję. Zdaniem jego, portret
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Gaby Moriey nie pozbawiony jest pew 
nych cech fry wolnych, winien być 
jednak traktowany jako dzieło sztuki. 
Gdyby bowiem zniszczyć wszystkie 
portrety, wyobrażające nagie ciała ko­
biece, kultura nowoczesna musiałaby 
wyrzec się wspaniałych arcydzieł m a­
larstwa i rzeźby.

Czy wolno jednak korzystać z na­
gich portretów pewnych ogólnie zna­
nych osób w celach reklamowych? Oto 
dwie biegunowo przeciwne tezy, ocze 
kujące swego rozwiązania przed try ­
bunałem sądowym w Paryżu.

Z am ek magnacki  za 10  lirów wraz  
z m ie j sc o w ą  wampirzycą.

W  Alpach Piemontu odbędzie się 
dn, 15 marca rb. sensacyjna licytacja 
zamku, zbudowanego w r. 1541.

Cena wywoławcza tej wspaniałej— 
jakkolwiek dziś nieco w stanie ru i­
ny — rezydencji, wynosi 10 lirów.

Mimo to, n ik t z miejscowych oby­
wateli z pewnością nie stanie do prze_

OBWIESZCZENIE.
W y d z ia ł  H ip o te c z n y  n a  pow. C z ę s to ­

ch o w sk i  S ek c j i  II-ej w C zęs tochow ie  o b ­
w ieszc za ,  że  o tw a r te  zos ta ły  p o s tę p o w a ­
n ia  sp a d k o w e  po zm ały c h

1) Icłsu Mejiichu> w łaśc ic ie lu  1162/6400 
n ie p o d z ie ln y c h  częśc i  n ie ru c h o m o śc i  w  
m ieśc ie  C z ęs to ch o w ie  p o ło ż o n e j ,  o z n a ­
czonej N h ip o te c z n y m  376 re p .  hip.

2) Jawie i K aro lin ie  * Zająców  mał- 
źonkash  K osta, w łaśc ic ie lac h  p r z e z  za s  
t r z e ż e n ie  n ie ru c h o m o śc i  w  m ie śc ie  C z ę s ­
to c h o w ie  po ło żo n e j ,  o zn a cz o n e j  N h ipo  
t e c z n y m  823 rep .  h ipo t.

T e r m in  za m k n ię c ia  tych  p o s tę p o w a ń  
sp a d k o w y c h  w y zn aczo n o  n a d z i e ń  11 w rz e ś  
n ia  1933 r o k u  i w  tym  te rm in ie  osoby 
z a in te re s o w a n e  w in n y  się  s ta w ić  w  kan- 
c e la r j i  W ydz ia łu  H ip o te c z n e g o  S ekcj i  I i-e j  
w  C z ę s to c h o w ie  dla zg ło sze n ia  swych 
p r a w  p o d  skutkam i prek luz ji .  
m. Częs tochow a, dnia 25 lu tego  1933 r.

P isarz  Hipoteczny.

Biuro Dz ienników i O g ło s z e ń

„REN O NA”
wł. MARJAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel 448.
PRZYJMUJE: O głoszen ia  do w szys tk ich  

p ism  kra jow ych  i za g ran icznych .  
POLECA: Dzienniki i czasop ism a  k r a ­

jo w e  i zagran iczne .  
SPRZED A JE: W y r o b y  ty to n io w e ,  p a ­
pierosy, o raz  znaczki s te m p lo w e ,  p o c z ­

tow e, w e k s le  i t. p. 547
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

iw * * !
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